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■ „ZA DŁUGOLETNIĄ 
SŁUŻBĘ“ m edal brązowy, n ie­
dawno przez Sejm  uchwalony, 
został wręczony 11.III przez 
prem iera Sławoj - Składkow - 
skiego w obecności M arszałka 
Śmigłego-Rydza P anu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej prof. 
Ignacem u Mościckiemu.

B DWA NOWE LOTNISKA 
pow stają w W arszawie: kom u­
nikacyjne na Kępie Gocław- 
skiej i turystyczne na B iela­
nach. Lotnisko na Okęciu, k tó ­
re obecnie jest wojskowym i 
kom unikacyjnym , będzie cał­
kowicie oddane wojsku. Już 
w bieżącym roku rozpocznie 
się budowa dworca lotniczego 
na Kępie Gocławskiej. Nowe 
lotnisko budow ane jest z m y­
ślą o dalszym rozwoju polskiej 
kom unikacji lotniczej.

B WŁADYSŁAWOWEM bę­
dzie nazw ana W ielka Wieś 
wraz z Cetniewem i H allero- 
wem na Helu w dniu 3 m aja. 
Jednocześnie nastąpi poświę­
cenie portu rybackiego i Domu 
Rybaka im. gen. Orlicz-Dre- 
szera.

B POM NIK KRÓLA WŁA­
DYSŁAWA IV w porcie w 
Wielkiej Wsi stanie u wylotu 
ul. A. Hryniewieckiego, w iodą­
cej do portu, skąd rozpościera 
się przepiękny widok na cały 
basen portowy.

B SZTORM NA BAŁTY­
KU, który  trw a ł praw ie dwa 
tygodnie w początku marca, 
poważnie uszkodził w ały och­
ronne na Helu i w  pew nym  
momencie groziło naw et zupeł­
ne przerw anie półwyspu. Wi­
cher dochodził do 100 km na 
godzinę.

a  LUDNOŚĆ GDYNI wzro­
sła w końcu ub. roku do 114 
tysięcy.

B ORŁOWO POD GDYNIĄ 
uznane zostało urzędowo za 
uzdrowisko o charakterze uży­
teczności publicżnej.

1  PRZEZ CAŁY PÓŁWY­
SEP HELSKI przeprowadzona 
będzie szeroka 26-m etrow a 
szosa.

ATlE MA pracy żadnej wśród ludzi i ludzkości 
l V bez tych, którzy tą pracą prowadzą, bez tych, 
którzy biorą na siebie obowiązek umiejątności 
i odpowiedzialności za to prowadzenie. Wo­
dzowie mali czy wielcy, w mniejszych czy wiąk- 
szych ugrupowaniach, w mniejszym czy wiąk- 
szym wydaniu, są koniecznością.

JÓZEF PIŁSU D SK I
6.VIII.1922 w Krakowie.

Wieczór 19 marca przed Belwederem
IW A STOPNIACH Belwederu złożono dziś kwiaty,
I V wieńce ze złotych liści, palmowe gałązie 
i pałające ogniem makowe szkarłaty, 
obok — wstęgi „Virtuti“ plączą sią bławaty, 
na stopniach Belwederu kwiaty, kwiaty, kwiaty...

W ciemności płonie wielki znicz wciąż podsycany, 
kirem spowito smukłe kolumny podsienia, 
na dziedzińcu żwir skrzypi setką nóg deptany, 
w świetle lamp w bieli skrzepły Belwederu ściany, 
w ciemności płonie wielki znicz wciąż podsycany.

Chorągwie tam zwisają, białe i czerwone, 
a na tle tych chorągwi — popiersie Marszałka 
w śpiżu rąką artysty wzruszoną rzeźbione,
kwiatami i wstągami dzisiaj zarzucone...
kołyszą sią chorągwie białe i czerwone...

Marszałku! — hołd Ci składa dziś Twoja stolica 
i wspomina te lata, kiedyś był tu z nami — 
dziś w Belwederze tylko — Pamiątek Kaplica, 
hołd składa Ci żałobny dzisiaj Twa stolica, 
przeszedłeś w naszym życiu jako błyskawica.

Rozświetliłeś do głąbi tajniki sumienia, 
wskazałeś nam, jak Wielką musi być Ojczyzna, 
czyn dobry — w dobro wspólne dla kraju sią zmienia... 
Kirem spowito smukłe kolumny podsienia, 
rozświetliłeś do głąbi tajniki sumienia...

I odszedłeś już od nas, Marszałku, w zaświaty, 
sypiemy tu na stopnie kwiaty, kwiaty, kwiaty...

B. St. Kossuthówna.
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POLSKA A O B C YNa dzień 19 marca

TEN SEN głęboki, co oczy wieczystym otoczył
[cieniem,

Spoczynek, który ramiona skotuał stężałą niemocą,
Ta śmierć — czyłiż jest jedynie grobów posępnym

[milczeniem?
Cierpieniem, co się nie kończy? bezsiłą? otchłanną

[nocą?
Czy z martwej głębi wspomnienia, z głucho zawartej

[mogiły,
Nic poza żalem bezradnym, nic poza męką nie płynie?
Czy może stamtąd tchnie jednak wieczyście żywa

[moc siły,
Co czuwa, czuwa nad nami o każdej życia godzinie? 
Och, pamiętajmy na zawsze: wielkość nie bywa —

[miniona,
Wielkość nie bywa umarła. Żyje nad nami, w nas,

[wszędzie.
1 nigdy jej ton potężny, jej moc tajemna nie skona, 
Zawsze obecna i władna, na straży dusz stać, trwać

[będzie.
Och, pamiętajmy! nad każdym dniem, który szuka

[swej drogi,
Jak płomień, co się z ogniska wyrywa w kurzu

i dymie —
Zawisło potęgą siły — płomienne, bez skaz, bez trwogi, 
Światło wieczystej Wielkości — na zawsze żyjące

[IMIĘ!
Helena Duninówna.

Naczelnik Państwa Józef Piłsudski i generał 
Edward Śmigły Rydz w 1920 r.

Z jazd  Polaków  
w Berlinie

5 LISTOPADA ub. r. Niemcy 
z Polską zaw arły umowę o 

w zajem nym  spraw iedliw ym  
trak tow aniu  m niejszości naro ­
dowej polskiej w Niemczech, 
a niem ieckiej w Polsce. Jak  
dotąd, nie odniosła Polska z 
tej umowy wielkiej korzyści. 
Rząd niem iecki zgodził się ty l­
ko na otw arcie dwóch nowych 
polskich gimnazjów, ale nie 
zapobiegł uciskowi i w ynaro- 
dow ianiu szerokich m as ludu 
polskiego. Lud ten składa się 
głównie z ubogich robotników  
i włościan, jest zależny od swo­
ich pracodawców niem ieckich 
i od niższych urzędników, więc 
uciskać go łatw o. Przeciw nie 
niem iecka mniejszość w Pol­
sce jest zamożna i otrzym uje 
jeszcze pomoc finansow ą z 
Niemiec. Dzieje się też N iem ­
com w Polsce doskonale, cho­
ciaż ich jest tylko 700 tysięcy, 
Polakom zaś w Niemczech — 
źle, chociaż ich jest dw akroć 
więcej.

Ostatecznie jednak  rząd n ie­
miecki u jrza ł się zmuszonym 
dać jakiś dowód dobrej woli. 
Ponieważ rząd polski pozwolił 
w końcu ub. roku na wielki, 
ogólno krajow y zjazd przedsta­
wicieli niem ieckiej mniejszości 
w Bydgoszczy, więc teraz rząd 
niem iećki zgodził się na podob­
ny zjazd w Berlinie przedsta­
wicieli narodowego Z w i ą z k u  
P o l a k ó w  w N i e m c z e c h .  
Zgodził się na to rząd niem iec­
ki także ze względów polityki 
m iędzynarodowej. Głos Polski 
waży teraz sporo w Europie. 
Zabiegają o naszą życzliwość 
Włosi, podczas swych układów  
z Anglikam i, robią nam  uprze j­
mości Anglicy gotując się do 
układów  z Nienącami. To też 
i Niemcy przed układam i z A n­
glią chcieli pokazać, że są z 
Polakam i w przyjaznych sto­
sunkach. A może też chcieli 
nas ułagodzić, ażebyśmy w e­
spół z innym i państw am i nie 
przeszkadzali Niemcom w za­
borze Austrii?

W ten sposób doszedł do 
sku tku  6 m arca b. r. w ielki
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zjazd polski w stolicy Niemiec 
pod hasłem: „W ytrw am y i w y­
gram y“. N ajw iększa w B erli­
nie sala tea tru  ludowego, cho­
ciaż liczy 5 tysięcy miejsc, nie 
mogła pomieścić wszystkich u-j 
czestników zjazdu. Zwołano go| 
w 15 rocznicę pracy i w a lk i1 
tej naczelnej organizacji ludu 
polskiego w Niemczech, jaką 
jest Związek Polaków. Nastrój 
był bardzo podniosły, pokrze­
pienie serc wielkie. Ale w roz­
praw ach i uchw ałach głośno 
musiała dźwięczeć skarga, że 
umowa z dn. 5 listopada nie 
zm ieniła ku lepszemu położe­
nia ludu polskiego w Niem ­
czech, bo co innego mówi rząd 
w Berlinie, a co innego czynią 
na prow incji jego podw ładni 
urzędnicy, w ładze party jne  h i­
tlerowskie, nauczycielstwo n ie­
mieckie i niemieccy pracodaw ­
cy polskich robotników. To też 
w głównych urzędach w B erli­
nie zalega niem niej jak  20 ty ­
sięcy skarg ludności polskiej 
przeciwko bezprawiom  ze stro ­
ny władz niższych.

Na posiedzeniu Senatu pol­
skiego w W arszawie jeden  z 
senatorów  złożył hołd tem u 
zjazdowi naszych uciśnionych 
braci. Odczytał przy tym  prze­
śliczne, w zruszające „pięć 
praw d polskich“ uchw alonych 
w Berlinie. Oto one: „Jestem  
Polakiem . W iara Ojców n a ­
szych jest W iarą naszych dzie­
ci. Polak Polakow i bratem . Co 
dzień Polak Narodowi służy. 
Polska M atką naszą, nie w ol­
no mówić o Matce źle“.

A. P.

♦  WIZYTA W RZYMIE 
(od 7.III) m inistra Becka była 
doniosłym w ydarzeniem  poli­
tycznym. W ielokrotnie tem u 
daw ały w yraz zarówno prze­
mówienia, jak  audiencje. Mi­
n ister Beck był p rzyjęty  przez 
króla i przez Mussoliniego, od­
był szereg rozmów politycz­
nych, zwiedził różne instytucje. 
Mussolini naw et osobiście sa­
molotem przewiózł gościa nad 
błotam i Pontyjskim i, gdzie po­
w stają nowe m iasta.

F U N D U S Z  O B R O N Y  
M O R S K I E J  

u m a c n i a  n a s z q  o b r o n n o ś ć

MARSZAŁKOWI EDWARDOWI ŚMIGŁEMU  -  RYDZOWI  
„Iskry“, hołd składają w dniu Jego Imienin

T JASŁO obrony Polski jest jakgdyby potęż- 
*nym łańcuchem, który jest jednym końcem 

przytwierdzony do Polski. Chodzi o to, ażeby 
jak najwięcej dłoni chwyciło za ten łańcuch, trze­
ba go sobie przerzucić przez ramię i ciągnąć, cią­
gnąć, chociażby w krzyżach trzeszczało!

Aby Polskę podciągnąć wyżej!

EDW ARD ŚM IG Ł Y -R Y D Z

24.V.1936 w W arszawie.
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ZIMA WŚRÓD TURNI t a t r z a ń s k ic h

W spom nienia z w ycieczki

Z OKIEN mojego m ieszkania spoglądam co rano na Tatry.
Co rano widzę ich poszarpany w m isterną koronkę kon­

tu r grani, rozjaśniony blaskiem  prom ieni wschodzącego słoń­
ca lub okryty ciężkim, ponurym  płaszczem śniegowym chm ur.

Rozmiłowanym okiem wodzę po przepaścistych zboczach 
widocznych a tak  dobrze znanych m i szczytów i wspom inam  
chwile w śród nich przebyte, przeżycia, k tóre odeszły juz 
w  przeszłość, a jednak  żyją w duszy.

Cisną się na pam ięć wspom nienia przeróżnych w ycie­
czek: w miłe, przepiękne, słoneczne dni la ta  czy zimy lub 
w  czasie deszczowej szarugi jesiennej lub m roźnej k u r­
niawy...

A ot jedno z nich:

W y p r a w a  na K r y w a ń

Było to w czasie późnej, mroźnej zimy.
W ybieraliśm y się na K ryw ań, jeden z najwyższych 

szczytów tatrzańskich, położony dość daleko od Zakopanego 
po południowej stronie Tatr, a więc już na obszarze Czecho­
słowacji.

Dzień poprzedzający chwilę w ym arszu z Zakopanego 
spędzam y na przygotow aniu prow iantu  oraz sprzętu i ekw i­
punku, k tóry  będzie nam  w czasie wycieczki potrzebny. 
W niezgłębionej czeluści ogromnych rozm iarów  w orka tu ­
rystycznego giną przeróżne części ciepłego okrycia, nam iot, 
w orek d o m in ia ,  w ielkie m asy jedzenia, a przede wszystkim 
części niezbędnego w czasie ciężkich zimowych w ypraw  ta ­
trzańskich ekw ipunku, a więc rak i (są to zębate ze laz^  
k tó re przytw ierdza się do trzewików, aby t e m e '.siu iga  y 
się na stromym, tw ardym  śniegu lub lodzie), długa 30-m e- 
trow a lina, czekan (rodzaj lekkiego kilofa służącego do w y­
rąbyw ania stopni w lodzie i zlodowaciałym śniegu) i wiele 
innych potrzebnych przedmiotów. Ciężar tak  nabitego p le­
caka jest niem ały: oszacowany „na oko“ wynosi około dw u­
dziestu kilogram ów  albo i więcej.

Niezbyt zatem  m iła perspektyw a, jeśli pomyśli się, ze 
plecak tak i trzeba będzie dźwigać przez kilka dni. Jesteśm y 
jednak  do tego przyzwyczajeni.

Z wesołymi też m inam i opuszczamy późnym wieczorem 
Zakopane. K ierujem y swe kroki ku  górom pogrążonym  
w  m roku nocy. M ijam y ostatnie domostwa i podążam y w ą­
ska leśną drożyną. Wokół nas panuje absolutna, niczym nie 
zmącona cisza — jeno śnieg szeleści tajem niczo pod płozami 
nart. Wolno posuwam y się ku  górze, wolno m ija ją  kw a­
dranse.

Po paru  godzinach od chwili w yruszenia z domu sta ­
jem y na brzegu polany wśród zasutych śniegiem praw ie az 
po szczyty dachów szałasów. To Hala Goryczkowa.

P ie rw s z y  n o c leg

Tu m am y spędzić pierw szą noc w czasie naszej w y­
cieczki. ,

Zaczynamy dobijać się do drzwi jednego z szałasów, 
w k tórym  urządzono bardzo prym ityw ne schronisko dla tu - 
rystów . Dobijam y się coraz gw ałtowniej, gdyż ;wiemy, ze 
ktoś znajduje się z pewnością w ew nątrz. N ikt jednakowoż 
nie odzywa się.

B. prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Herbert Hoover

♦  B. PREZYDENT HO­
OVER przybył do Polski 10.III 
do Poznania, gdzie zabaw ił 
przez jeden dzień skąd w yje­
chał do K rakow a, a 12.III udał 
się do W arszawy. Tu był p rzy­
ję ty  przez P ana P rezydenta 
Rzeczypospolitej. Nadto we 
wszystkich m iastach odbył się 
szereg uroczystych pow itań i 
przyjęć. Z W arszawy b. prez. 
Hoover w yjechał do Tallina.

♦  NA GRANICY POLSKO- 
LITEW SKIEJ 12.III zabity zo­
sta ł podstępnie przez posterun­
ki litew skie w ciągnięty w za­
sadzkę żołnierz polski. W ywo­
łało to tak  w ielkie oburzenie 
na Wileńszczyźnie, że p rze ra­
żona Litw a zarządziła w g ar­
nizonach ostre pogotowie. Rząd 
polski zastrzegł sobie dalsze 
kroki po zbadaniu sprawy.

♦  PO L S K O -A N G IE LS K IE
tow arzystw o w Londynie w y­
dało 8.III doroczny obiad, na 
który przybył b ra t króla, k sią­
żę K entu. Książę wzniósł toast 
na cześć Polski i zapowiedział 
swój ponowny przyjazd z m ał­
żonką do Polski.

♦  POLSCY INŻYNIERO­
WIE W AFGANISTANIE na 
zaproszenie rządu afgańskiego 
budować będą drogi. P raca ich 
potrw a około trzech lat.
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Na tatrzańskiej grani
F ot. Z .  Korosadowicz

U OBCYCH

Koniec Austrii
TY7 OJSKA niem ieckie w kro- 
™  czyły do A ustrii. W iado­

mość ta  spadła na św iat jak  
piorun z nieba, co praw da za­
chmurzonego m iędzynarodow ą 
rozterką, ale nagle i niespo­
dziewanie. Niemcy znowu w 
dogodnej dla nich chwili za­
skoczyli Europę ważnym  „fak­
tem dokonanym “.

Przed paru  tygodniam i p isa­
liśmy o rozmowie niem ieckie­
go kanclerza H itlera z jego au ­
striackim  kolegą Schuschnig- 
giem w Berchtesgaden, nad 
granicą niemiecko - au striac­
ką. H itler w yw arł w tedy silny 
nacisk na Schuschnigga, żeby 
do swego rządu w prow adził 
hitlerow ców  austriackich, w y­
puścił z więzień tych, którzy 
zostali skazani za próby ,p rzy­
łączenia A ustrii do Niemiec, i 
wogóle ażeby prowadził polity­
kę taką, jaką podyktuje Berlin. 
M iał to być okres przejściowy, 
po którym  państw o austriackie 
ostatecznie byłoby wcielone 
do Niemiec. W tedy bardzo tru ­
dno byłoby również ostać się 
Czechosłowacji, gdyż Niemcy 
otoczyliby ją  z trzech stron. 
To też kanclerz H itler dał do 
zrozumienia, przem aw iając 
przed sejm em  niem ieckim  20 
lutego, że chce uzależnić od 
Niemiec nie- tylko Austrię, lecz 
i Czechosłowację.

Te zam iary wywołały w E u­
ropie powszechny niepokój, bo 
przez zabór A ustrii i Czecho­
słow acji Niemcom przybyłoby 
10 milionów ludności, a obszar 
i potęga państw a niemieckiego 
wzrosłaby. To też żywo za- 
krzątnęły  się m ocarstw a za­
chodnie i Polska, ażeby tem u 
zapobiec. Anglia poczęła d ą ­
żyć do zgody z Włochami, nasz 
polski m inister spraw  zagra­
nicznych pojechał do Rzymu 
na narady  z Mussolinim także 
w związku ze spraw ą austriac­
ką. Nawet z sam ym i Niem cami 
Anglia próbowała zacząć uk ła­
dy i dlatego niem iecki m ini-

Wreszcie po dłuższej dopiero chwili drzwi uchylają się, 
a w nich znajom a postać góralki z siekierą w ręku: góralka* 
przebyw ająca sam otnie w szałasie na hali, nie dow ierzała 
widocznie naszym zapewnieniom, że jesteśm y uczciwymi 
ludźmi, że chcemy tylko przenocować. Przecież uczciwi 
ludzie nie włóczą się po nocach i nie przychodzą spać do 
schroniska o północy. Dopiero widok znajom ych tw arzy roz­
w iał jej wszystkie obawy.

Ułożywszy się na siennikach zaścielonych na podłodze 
zasnęliśm y głębokim snem.

N azajutrz ledwie szarzało, gdy w yruszaliśm y już w d a l­
szą drogę. Przecinając nartam i nieskazitelną biel śniegu, su ­
niem y wolniutko ku górze, k ieru jąc się ku wyniosłej p rze­
łęczy, przez k tórą prowadzi przejście na południow ą stronę 
T a t i . Dzień się już zrobił zupełny, ale wokół nas panuje 
nieprzenikniona mgła. Idziemy praw ie po omacku. Mimo to 
jednak  po pewnym  czasie zbliżamy się ku grani, a uderza­
jące coraz gw ałtowniej podm uchy w iatru  wskazują, że zna j­
dujem y się już blisko przełęczy.

Po p rz e jś c ie  g ra n ic y

Istotnie. Teren traci na nachyleniu, jeszcze kilka k ro ­
ków i stajem y w siodle przełęczy. Tu zatem przekraczam y 
granicę polsko-czechosłowacką. Chwilka odpoczynku — i roz­
poczynam y zjazd na drugą stronę. Nieco poniżej mgła roz­
wiewa się: przed nam i u naszych stóp rozpościera się ol­
brzym ia dolina Cicha, najw iększa z dolin tatrzańskich, k tórą 
wiedzie nasz dalszy szlak...

Zjechawszy na dno doliny, odszukujem y w lesie w ąską 
zasypaną zupełnie nietkniętym  puchem  śnieżnym drogę, a r a ­
czej miejsce, w którym  ona się znajduje, i tą podążam y 
w głąb doliny. Znów m usim y przedostać się przez dość w y­
niosłą przełęcz, Zawory, aby zjechać z niej do następnej 
doliny, Koprowej, w której znajduje się schronisko, gdzie 
m am y spędzić drugą z kolei noc w czasie naszej w ypraw y.

K rótki zimowy dzień chylił się już ku  końcowi, gdy 
dotarliśm y do schroniska. W ewnątrz pusto zupełnie, izby 
pootw ierane, ale ogołocone zupełnie ze sprzętu, jedynie 
w kuchni znajdujem y parę sienników, które będzie można 
użyć. Jak  zwykle, opróżniono schronisko na zimę w obawie
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Morze mgieł...
Fot. T adeusz K rystek  

(IV yd . K siążn icy  A tlas)

przed ew entualnym i złodziejami; gospodarować w m m  nie 
ma celu, gdyż zimą tu ryści-narciarze bardzo rzadko zacho­
dzą w te strony. Po chwili już grzejem y się przy piecu, 
w który pakujem y niezliczone ilości drzewa. A potem spać. 
Ju tro  zaczyna się w łaściwa praca...

N o c le g  w  n a m io c ie

Ju tro  jednak była niepogoda. Dlatego też plany zaata­
kow ania samego K ryw ania, celu naszej w ypraw y, trzeba 
było znów o jeden dzień odłożyć. Ze schroniska w Koprowej 
dolinie wykonaliśm y tylko dość duże podejście do podnozy 
północnych: urw iska K ryw ania. Tu w śród śniegów stanął 
nasz m aleńki, dwuosobowy namiocik. W ykopaliśmy najp ierw  
głęboką jam ę w śniegu, głęboką na jakieś IV2 m etra, 1 do­
piero na dnie jej ustaw iliśm y płócienny domek, okrywszy 
go z zew nątrz jeszcze dachem  skonstruow anym  z dwóch pai 
n a rt i gałęzi kosodrzewiny, k tó rą  odkopaliśmy spod śniegu 
opodal.

W dom ku takim , powłaziwszy do śpiworów 1 rozpa­
liwszy kuchenkę spirutusow ą oraz włożywszy na siebie 
wszystkie posiadane części okrycia, można było wcale wygo­
dnie i przyjem nie przebywać; na dworze tymczasem szalała 
zamieć śnieżna, zasypując nasz nam iocik tum anam i śniegu.

N a  r a k a c h

Gdy nazaju trz  po przebudzeniu się uchyliliśm y płachtę 
zam ykającą wejście do nam iotu, ujrzeliśm y przecudny w i­
dok: u naszych stóp zalegały gęste zbite szare chm ury, ponad 
nam i zaś gorzały w płom ieniach wschodzącego słońca w ierz­
chołki okolicznych szczytów. Szybko przygotow ujem y się do 
odm arszu i ruszam y w drogę. Brniem y teraz już bez n a rt 
w głębokim śniegu wznosząc się ku  górze strom ym  żlebem. 
Stopniowo śnieg staje się coraz tw ardszy i coraz bardziej 
spadzisty; już trzeba przypiąć rak i i związać się lmą. Na r a ­
kach idzie się doskonale — i o wiele prędzej mz bez nich.

Wznosimy się coraz to w yżej,' przepaść pod noga^mi 
zwiększa się z każdą chwilą. Chcemy jak  najszybciej do­
trzeć do grani, gdyż obaw iam y się, że żlebem, którym  podą­
żamy ku górze, z chwilą, gdy słońce oświeci jego śniegi, m o­
gą spadać lawiny. I istotnie obawy nasze nie były pozbawione 
podstaw.

ster spraw  zagranicznych po­
jechał do Londynu.

W szystko to dodało odwagi 
A ustrii i Czechosłowacji. Za­
równo czeski prem ier, jak  au ­
striacki kanclerz wygłosili o- 
stre mowy zapowiadając, że się 
nie w yrzekną niepodległości 
bez oporu. Rząd austriacki zor­
ganizował naprzód w ielkie m a­
nifestacje patriotyczne lu d ­
ności, a następnie ogłosił p le­
biscyt, czyli głosowanie pow­
szechne, ażeby ludność w ypo­
w iedziała się, czy chce niepo­
dległości k ra ju . W prawdzie w 
A ustrii jest dużo hitlerowców, 
którzy pragną przyłączyć ją  do 
Niemiec, ale w ydaw ało się pe­
wne, że około 70% głosów opo­
wie się za niepodległością.

Do tego w łaśnie nie chciał 
dopuścić rząd niemiecki. A nie 
chciał też dawać czasu m ocar­
stwom zachodnim, Włochom i 
Polsce na przygotow ania do o- 
brony A ustrii. Postanow ił dzia­
łać szybko. W ysłał do kancle­
rza Schuschnigga naprzód de­
peszę żądając, ażeby rząd au ­
striacki zapew nił tajność gło­
sowania w plebiscycie, a prze­
de wszystkim  odroczył go. W 
razie odmowy zagroził H itler 
Schuschniggo wi wkroczeniem  
wojsk niem ieckich do A ustrii. 
Gdy rząd austriack i w spraw ie 
plebiscytu ustąpił, w tedy o- 
trzym ał drugie wezwanie, aże­
by się podał do dymisji, i aże­
by prezydent A ustrii powie­
rzył w ładzę rządow i h itlerow ­
skiemu.

A ustria się poddała. K anc­
lerz Schuschnigg oświadczył 
przez radio, że ustępuje wobec 
siły. Jego następcą został h i­
tlerowiec Seyss-Inquart, k tóry  
zawezwał pomocy wojsk n ie­
mieckich. Przekroczyły one na 
samochodach granicę i zajęły 
główne m iasta austriackie. Do 

. W iednia przyleciał zastępca 
H itlera, m inister Hess. Nad 
stolicą A ustrii ukazały się wo­
jenne sam oloty niemieckie.

Sam H itler przekroczył g ra­
nicę i przybył do Linzu.

Szybko potoczyły się w ypad­
ki. P rezydent Miklas ustąpił.
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H itler ogłosił przyłączenie A u­
strii do Rzeszy i przybył do 
Wiednia. Słupy graniczne oba­
lono i spalono. A . P.

(Przypisek Red.: Zw racam y 
uwagę na m apkę w poprzed­
nim  num erze „Isk ier“ na str. 
412, gdzie widać granice no­
wych Niemiec i sytuację Cze­
chosłowacji.)

A  PLEBISCYT W AUSTRII 
wyznaczony na niedzielę 13 
m arca przez Schuschnigga 
m iał na celu ustalić, czy w ięk­
szość obyw ateli pragnie zacho­
w ania niezależności państw a. 
Od głosowania odsunięto m ło­
dzież poniżej 24 lat. W arunki 
plebiscytu wywołały niezado­
wolenie narodow ych socjali­
stów  i spowodowały w ystąpie­
nie przeciwko niem u rządu 
Rzeszy Niemieckiej.

A  W OJSKA NIEM IECKIE 
W AUSTRII w liczbie k ilku ­
dziesięciu tysięcy zajęły szereg 
m iast i wkroczyły także 13.III 
do W iednia nie napotykając 
nigdzie żadnego oporu.

▲ HITLER UDAŁ SIĘ DO 
AUSTRII 12.III przez B rau ­
nau nad Innem, gdzie urodził 
się, do Linzu w itany bardzo u- 
roczyście przez ludność. W 
Linzu wygłosił przem ówienie 
jako wódz narodu niem ieckie­
go.

^  KRAJEM  ZW IĄZKO­
WYM RZESZY Niem ieckiej o- 
głoszona została A ustria przez 
nowy rząd 13.III. P rezydent 
Miklas ustąpił. Na 10 kw ietnia 
wyznaczono plebiscyt, k tóry  
ma potw ierdzić decyzję rządu 

NIEMCY PRZYJĘŁY 
AUSTRIĘ jako k raj związko­
wy i H itler natychm iast objął 
naczelną władzę nad wojskiem 
austriackim .

^  KANCLERZ HITLER W 
WIEDNIU zjaw ił się 14.III po 
południu w itany entuzjastycz­
nie przez całe miasto. Zam iesz­
kał w hotelu Im perial, odda­
nym w całości do jego rozpo­
rządzenia.

a  PLACEM ADOLFA H I­
TLERA nazw any został w W ie­
dniu plac przed ratuszem .

^  AMBASADOR RZESZY 
W AUSTRII, v. Papen, otrzy­
m ał od kanclerza H itlera za 
zasługi dla partii narodow o- 
socjalis tycznej złotą odznakę 
honorowa.

L a w in a  k o ło  nas

W pew nej chwili w  górze dał się słyszeć głuchy trzask, 
.lakby w ystrzału karabinowego, i nagle tuż tuż koło nas ru -  
nęły z głośnym hukiem  zwały śnieżne lecącej w dół lawiny. 
Nie było naw et czasu uskoczyć w bok, schować się za jakiś 
załom skały. Law ina przew aliła się tuż obok nas, o tarła  się 
poprostu o nas, nie wyrządzając nam  zresztą żadnej krzyw dy 
Ale napędziła trochę strachu. Możliwie jak  najszybciej prze­
brnęliśm y też przez resztę żlebu, i wreszcie po paru  godzi- 
nach od chwili opuszczenia nam iotu stanęliśm y na wąskim  
siodełku w gram . Do szczytu jednak było jeszcze daleko. 
Wypocząwszy tez zaledwie chwilę, ruszyliśm y dalej. Piękna 
dotychczas pogoda zm ieniła się zdecydowanie na gorsze, 
bzczelnie o tulał nas już teraz szary welon gęstej, n ieprzeni- 
kliwej mgły, k tóra ogromnie u trudn ia  nam  orientację, k tó ­
rędy w ybrać najdogodniejszą drogę poprzez dzielące nas od 
wierzchołka strom e skalno-śnieżne urw iska. W spinam y sie 
na chyb ił-tra fił licząc na los szczęścia...

I, niestety, ten nas zawiódł. W pewnym  m iejscu u tk n ę­
liśmy w sytuacji bez wyjścia. Dalej ku górze posuwać się 
było niepodobieństwem . Nie pozostawało nic innego, jak  zje­
chać na linie w dół i próbować obejść bokiem niedostępne 
urw isko Tak tez uczyniliśmy. Tymczasem jednak  zapadał 
zmrok. Jak  najszybciej się dało, wspinaliśm y się, zdając so­
bie spraw ę z tego, że jeśli noc zaskoczy nas w urw iskach 
położenie nasze będzie nie do pozazdroszczenia. I tym  jednak 
razem  szczęście nam  nie dopisało. Gdy osiągnęliśm y wreszcie 
g ran  poniżej wierzchołka, ciemno już było praw ie zupełnie. 
Do szczytu było już niezbyt daleko, po ciem ku jednak  nie 
mogliśmy się posuwać dalej.

N o c le g  w ś ró d  tu rn i

Trzeba było tu na wysokości jakichś 2.300 m etrów  za­
biwakować, spędzając noc pod gołym niebem  wśród urw isk 
i przepaści. M roźną noc zimową w czasie psującej się coraz 
o .to rözie i pogody. Ratowało nas to, że m ieliśm y ze sobą n a ­

miot. W yszukawszy jakieś bardziej rów ne miejsce, po ciemku 
juz zupełnie rozbiliśm y xnasz m aleńki domek i wpełzliśmy 
do w nętrza. Tymczasem rozszalała się w ichura. M roźny w i­
cher w dzierał się do w nętrza nam iotu, zasypując nas tu m a­
nam i pyłu śnieżnego. Skuleni i przytuleni do siebie, trw a­
liśmy w bezruchu, oczekując świtu.

Sytuacja była tym  przykrzejsza, że prow iant nasz w y­
czerpał się zupełnie: na ostatni posiłek w tym  dniu składało 
się po poł krom eczki chleba, po pierniczku i kaw ałku sera. 
Iro ch ę  za mało, jak  na kolację po całodziennym w ysiłku 
wspinaczki. J

Przeraźliw ie wolno m ijały  bezsenne godziny nocy __
kurn iaw a na dworze szalała bez przerwy...

W reszcie zaczęło szarzeć. B orykając się z wichrem , zasy­
pującym  nam  tw arze lodowatym, przenikającym  do szpiku 
kości śniegiem, zwinęliśm y nasz przym usow y biw ak i roz­
poczęliśmy dalszą wspinankę. Trudności je j w połączeniu 
z fata lną pogodą były bardzo wielkie. W reszcie z uczuciem 
ogromnej ulgi osiągnęliśmy wierzchołek. Północne urw iska 
K ryw ania zostały pokonane, u naszych stóp...

N a g r o d a

Jakby  w nagrodę za poniesiony wysiłek, zaraz praw ie 
po osiągnięciu wierzchołka w ichura skończyła się, jak  no­
żem uciął. Mgły rozw iały się bezpow rotnief a pońdd nam i
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W głębi na prawo widać Krywań (2496 m) Fot. Z .  Korosadowiez

zajaśniało bezchm urne, słoneczne niebo. S tojąc na w ierzchoł­
ku  K ryw ania, spoglądaliśm y na przecudną panoram ę ście­
lącą się pod nami, na morze tatrzańskich  w ierchów i dolm 
wyzłoconych w prom ieniach słonecznych.

P o w ró t  i g łó d

Zejście ze szczytu było już fraszką. Schodziliśmy ku 
południowi, po zupełnie łatw ym  zboczu, szybko zbliżając się 
ku  dolinom. Pod wieczór, okrążając zdała K ryw ań, do ta r­
liśm y do schroniska, k tóre opuściliśmy przed trzem a dniami. 
Jedna tylko okoliczność nsuła nam  hum or: byliśm y bardzo 
głodni. O statni posiłek i to m aleńki spożyliśmy poprzed­
niego dnia wieczorem; od tego czasu nie mieliśm y w ustach 
nic. W schronisku po dłuższych poszukiwaniach zdołaliśmy 
znaleźć jedynie niew ielki kaw ałek zeschłego chleba i kilka 
porzuconych, Bóg wie, kiedy pieczonych ziemniaków. To 
była nasza wieczorna uczta. Po jej spożyciu, poukładaliśm y 
się na spoczynek i natychm iast zasnęliśm y kam iennym
snem... , _ , . , . . ,

N azajutrz, zjechawszy uprzednio do leśniczówki, w k tó ­
rej posililiśm y się niezgorzej, skierow aliśm y swe kroki ku
Zakopanemu...

Zbigniew  Korosadowiez.

C Z Y  Z N A S Z . . .  C Z Y  M A S Z . . .

KALENDARZ ISKIER NA 1938 R.
Z  a  ż  q d a  j n a ty c h m ia s t  ■ ■
b e z p ła tn e g o  p ro s p e k tu  IU D

W A R S Z A W A  X X I I  „ I S K R Y

W y ś l i j  n a t y c h m i a s t  
p r z e k a z e m  3  z ł .  8 0  gr.

” UL. F IL T R O W A  7 5

KANCLERZEM N IE­
MIEC m ianow ał H itler 11.III  
Goeringa.

W IELKA RADA Faszy­
stowska potw ierdziła 12 m ar­
ca stanowisko Mussoliniego 
niem ieszania się do spraw  au ­
striackich i przyjęła życzliwie 
oświadczenie H itlera o n iena­
ruszalności granicy w łosko-au- 
s triack ie j.

NIEMCY I SOWIETY 
znoszą u siebie w zajem nie kon­
sulaty, co w skazuje na osła­
bienie wszelkich między obu 
państw am i stósunków.

^  NOWY GABINET FRAN­
CUSKI po ustąpieniu  Chau- 
tem psa u tw orzył 12.III Blum. 
Jest to znowu rząd F ron tu  L u­
dowego, a więc złożony z so­
cjalistów  i radykałów , ale bez 
kom unistów, którzy jednak  
przyrzekli gabinetow i poparcie.
■ jfc* ZMOTORYZOWANIE 

KAW ALERII w Belgii zostało 
. zakończone. Odbyła się już o- 
sta tn ia rew ia konna, po czym 
konie kaw alery jsk ie zostały 
oddane żandarm erii i policji.

Jfe ZMIANA GABINETU 
NA WĘGRZECH nastąp iła  w

433



związku z potrzebą przeprow a­
dzenia wielkiego planu gospo­
darczego dotychczasowego p re ­
m iera D aranyia, k tóry  i nadal 
w nowym gabinecie pozostał 
prem ierem .

GEN. FRANCO PRZER­
WAŁ FRONT w A ragonii 9.III 
na przestrzeni 92 km  i posunął 
się czterdzieści kilom etrów  n a ­
przód.

A .  SŁOWACY W CZECHO­
SŁOW ACJI nie zgodzili się 
wejść do rządu, dopóki nie bę­
dzie im w myśl umowy p itt-  
sburskiej z czasów w ojny n a ­
dana pełna autonom ia.

^  NAD RZEKĄ ŻÓŁTĄ W 
CHINACH Japończycy prow a­
dzą gw ałtow ne natarcie celem 
sforsowania tej ważnej linii. 
Dotąd Japończycy zajęli w 
Chinach północnych 669.000 
km  kw., czyli tyle, ile ma cała 
Japonia (z Koreą i Form ozą).

A  BUDŻET WOJENNY 
JA PO N II zatw ierdził p a rla ­
m ent w wysokości około 7 m i­
liardów  złotych, z czego znacz­
ną część pokry ją wypuszczo­
ne bony.

A  ORGANIZACJE W O J­
SKOWE W EGIPCIE, t. zw. 
koszule niebieskie i zielone, 
zostały przez króla F aruka roz­
wiązane. .

^  AMERYKAŃSKĄ LIGĘ 
NARODÓW proponują u tw o­
rzyć niektóre sfery am erykań­
skie. P rojektow ana Liga by ła­
by w ścisłym porozum ieniu z 
Ligą Narodów w Genewie.

a  SAMOLOTÓW W OJSKO­
WYCH I CYWILNYCH posia­
dała w 1937 r. F rancja — 5800 
i 2093, W. B rytania — 3600 i 
1597, Włochy — 3600 i 259, 
ZSRR — 3400 i 1000, Japonia 
7— 3000 i 104, Niemcy — 2900 
i 1809, S tany Zjednoczone — 
2600 i 9071, Czechosłowacja — 
2400 i 229, P o l s k a  — 2200 
i 204, R um unia — 2200 i 51, 
Jugosław ia 1200 i 58.

P R Z YP OM I N AM Y
o w ielkim  
k o n k u r s i e  
l o t n i c z y m

WIOSNA WRACA
C i e k a w y  m ie s ią c

^ A C Z Ą Ł  się miesiąc ciekawy, często — kto wie __ czy
nie najpiękniejszy w roku, jakkolw iek różnie w  nim  

jeszcze bywa z pogodą, boć przecież najbardziej zm ienna 
pogodę (gdy m iewam y co chwilę po słońcu deszcz, znów 
słonce, śnieg), nazyw am y w łaśnie „pogodą m arcow ą“. N aj­
ważniejszym zjawiskiem  w tym  m iesiącu jest początek 
astronom icznej, czyli kalendarzow ej wiosny, przypadający 
na dzień 21. Początek każdej pory roku oznacza znalezie­
nie się ziemi w pewnym  położeniu wobec słońca i nieko­
niecznie jest związane z porą roku, jaka w tedy panuje na 
ziemi. Dnia 21 m arca ziemia w ruchu swym naokoło słońca 
przyjm uje takie położenie, że jej oś leży w płaszczyźnie rów ­
noległej do osi słońca. Przy takim  położeniu ziemi prom ie­
nie słoneczne padają prostopadle na równik, na oba zaś bie- 
guny; północny i południowy, pod kątem  zero stopni. Łatwo 
obliczyć, pod jakim  kątem  padać będą w południe 21 m arca 
prom ienie słoneczne na jakiś dowolny punk t na ziemi K at 
ten będzie o tyle m niejszy od prostego, ile stopni geogra­
f i i 1̂ * 1 oddziela dany punkt od rów nika. Stolica, naprzy- 
kład, nasza leży na 52° szerokości północnej, czyli ką t pa­
dania słońca będzie wynosił 90 stopni m inus 52. Ileż to be- 
dzie? v

Dzień 21 m arca to również m om ent wiosennego zrów ­
nania dnia z nocą: m am y w tedy dw anaście godzin dnia 
1 dwanaście nocy, a od 21 dnie będą coraz dłuższe, noce 
coraz krótsze — aż do 21 czerwca.

A jak  jest u nas na ziemi, w Polsce? Zazwyczaj w przy­
rodzie pory roku w yprzedzają pory astronom iczne. Przecież 
juz skow ronki przyleciały, a śpiew skow ronka — to wiosna 
Jednakże na pytanie, czy już napew no nie będzie zimna, 
n ik t nie da odpowiedzi. N aw et w końcu miesiąca potrafi 
śnieg spasc i mróz ściąć ponownie nasze wody. Ale w edług 
obseiw acji za wiele dziesiątków la t średnia tem peratu ra  
m arca wynosi pół stopnia ciepła.

P r a c a  w  polu

Zaczynają się więc roboty polne, orka wiosenna, jak  
tylko ziemia obeschnie. W idać już dżdżownice i pędraki 
a poważne w rony i gaw rony i ruchliw e szpaki, k tóre w ła­
śnie przyleciały, będą towarzyszyć oraczowi, troskliw ie idąc 
za pługiem, aby żaden z tych sm akow itych kąsków  nie zdo- 
ła ł ukryć się z powrotem  przed ich wzrokiem i dziobem.

Pod koniec m iesiąca zacznie się też siew wiosenny zbóż 
tak  zwanych, jarych, a więc owsa, jęczm ienia i innych ro ­
ślin upraw nych. Wiadomo, kto sieje groch w m arcu ten 
zbiera go w garncu, a kto zasieje w m aju, zbierać będzie 
w ja ju  (to znaczy tak  mało mu się grochu urodzi, że zale­
dwie skorupkę od ja ja  w ypełni).

W najlepsze też zaczyna się praca w sadzie i ogrodzie* 
skrobanie drzew, bielenie ich, następnie, póki jeszcze soki 
nie krążą, sadzenie m ałych drzewek owocowych i szczepie­
nie szlachetnych odm ian na dziczkach.

Te części lasu, które na jesieni i w zimie zostały w ycię­
te, teraz w łaśnie trzeba młodym i sadzonkam i ponownie za­
lesie I dobrze zbadać, czy nie szykują się do napaści na so­
czyste igliwie młodych św ierków  i sosenek różne szkodniki 
owady.

Wiosnę  ̂ w idać w oborze, sta jn i i chlewie. Niedługo 
zaczną się źrebić klacze, cielić krowy, często, już są naw et 
m ałe cielątka, a tak  samo w chlewie teraz w łaśnie zna i- 
dziemy m ałe prosięta. J
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W io s n a  w  les ie

W lesie niby to jeszcze nic nowego, ale leszczyna juz 
naw et przekw itła i kw itną inne drzewa kotkowe. W srod 
suchych liści zeszłorocznych i traw  zwiędłych wychyla się 
łodyżka przylaszczki lub zawilca. A w suchym lesie, m iędzy 
sosnami, krzakam i jałowca — pofcazą się? duze, ° ^ a^ e l̂ 1+̂  
we sasanki. Pokryte w łoskam i listki, łodyżka, naw et p ła tk i 
kw iatu  samego w skazują, że sasanka boi się jeszcze przy­
mrozków i dlatego tak  przed zimnem zabezpiecza.

P r z y lo t  p ta k ó w

P tak i zaczynają w racać do nas z Azji i Afryki, a n ie­
które z południowej Europy, gdzie zimę spędziły: czajki, 
skowronki, szpaki. Wysoko, wysoko przelatu ją  gęsi, zora- 
wie P rzy latu je pliszka biała, zięba, codzien, codzien coraz 
ich więcej. Bociany! Pokażą się w lesie, w ogrodzie, na 
polu I zaraz zabiorą się do roboty. Jedne nowe gniazda 
zaczną wić, inne skorzystają z gniazd zeszłorocznych.

Nad wieczorem, jeśli dzień był pogodny i ciepły, naw o­
łu ją  się kuropatw y, k tóre już nię la ta ją  w stadkach, lecz 
porozbijały się na pary.

Ślady przy wejściu do lisich jam  zdradzają, że tam  juz 
pod ziemią spore lisięta zawsze głodne i żarłoczne czekają, 
aż im stare przyniosą kurę lub zajączka.

A w puszczy kresowej o świcie po raz pierwszy w m arcu 
odzywa się w spaniały p tak  głuszec, i siedząc na konarze 
św ierku lub sosny, zaczyna swój śpiew wiosenny, zwany 
tokowaniem .

I p s z c z o ły  już  chcq  w iosn y

W ciepłe słoneczne południe na dobrze nagizanych 
słońcem ścianach pokażą się muchy, w yjdą mrówki, czasa­
mi nieśmiało wylecą w południowych godzinach pszczo y 
z pasieki. Lecz niewiele jeszcze zna jda dla siebie, to tez 
dbać o nie bardzo należy, trzeba je podkarm iac miodem lub 
syropem  cukrowym.

Pod koniec miesiąca opuszczą i inne zwierzęta zimowe 
kryjów ki.

Na m orzu — pora na szproty, łososie i stare węgorze, 
k tóre poławia się głównie w  zatoce Puckiej. A p tak i w od­
ne _  pływ ające — często teraz w przelocie na połnoc sia­
dają na zatoce i na pełnym  morzu.

Marzec — to miesiąc budzącego się życia naszej przy- 
rody, to miesiąc wiosny, choćby jeszcze śnieg m iał padać
i mróz powrócić. .,Stanisław  Sum iński.

Zapukała już...
ZA P U K A Ł A  ju ż  A rozdzw ońże
'  w  okienko w eselem

wiosna błoga! w chacie,
■ A w itajże toz z tęsknotą

ma wiosenko
droga!

od dni w ielu
czekam  na cię!!! 

E. Kłoniecki.

ŻYCIE GOSPODARCZE
^  W GDYNI na 10.000 o- 

sób przypadają 53 samochody, 
w W arszawie — 50. Ale jest to 
liczba bardzo m ała jak  na m ia­
sto portowe.

^  NOWA ELEKTROW NIA 
OKRĘGOWA pow stanie nad 
Sanem  w okolicach Niska. Za­
silać ona będzie energ ją po­
łudniow e powiaty, a także 
znaczną część Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego. E lek­
trow nia będzie pędzona w ę­
glem i gazem ziemnym. Na b u ­
dowę jej zaciągnął rząd po­
życzkę francuską w kwocie 14 
milionów złotych.

NOWE ZŁOŻA FOSFO ­
RYTÓW znaleziono w kilku  
m iejscach na północy Gór 
Św iętokrzyskich.

*  DWA NOWE STATKI 
HANDLOWE otrzym a w kró t­
ce Żegluga Polska z fin landz­
kiej stoczni w Abo: ,,O ksyw ie“ 
i „Rozewie“.

^  TRZYNAŚCIE M ILIO­
NÓW zł przeznaczono w r. bież. 
w W arszawie na inw estycje: 
budowę ulic, placów, nabrzeża, 
tram w ajów , kanalizacji, ta rgo­
wisk i t. d. Je st to jednak  su­
ma za m ała na rzeczywiste p il­
ne potrzeby.

*  SPOŻYCIE BENZYNY 
w Polsce wzrosła w roku 1937
0 25% i wyniosło 80 tys. tonn.

*  NOWE LINIE K O LEJO ­
WE w Polsce uchw aliła do b u ­
dowy Państw ow a Rada K om u­
nikacyjna: w pierw szym  okre­
sie 1000 km  w jedenastu  m ie j­
scach kosztem 258 mil. zł, w 
drugim  1100 km w szesnastu 
punktach kosztem 248 mil. zł
1 w trzecim  4129 km  w pięć­
dziesięciu trzech punktach ko­
sztem 830 mil. zł.

*  Z A P A S Y  Z Ł O T A  
w z r o s ł y  w ciągu ostatnich 
ośmiu la t w Anglii z 6 m ilia r­
dów złotych do 14, w S tanach 
Zjednoczonych z 35 do 67, a 
z m n i e j s z y ł y  się we F ra n ­
cji z 14 do 13, . w Niemczech z

• 5 do 0,1, a we Włoszech z 2 do 
zera.

*  OD MUSSOLINIEGO 
ostatnio przybył do H am burga 
ładunek 100.000 kg kaw y ab i- 
syńskiej, ofiarow anej na rzecz 
akcji pomocy zimowej organi­
zowanej przez partię  h itlerow -
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ską. Każda paczka kaw y opa­
trzona była dedykacją Musso- 
liniego: „Oby milionom N iem ­
ców sm akow ała ta  kaw a z H ar- 
r a r “. P rzekazując ładunek w 
H am burgu kap itan  sta tku  w ło­
skiego oświadczył: „Niniejszy 
dar Duce sym bolizuje życzenie 
Italii, ażeby zaprzyjaźnione 
Niemcy odzyskały w krótce swe 
kolonie“.

^  W Niemczech w prow a­
dzono przym usow ą jednorocz­
ną służbę gospodarską w go­
spodarstw ie domowym w iej­
skim  lub m iejskim  dla wszy­
stkich Niemek, k tóre nie ukoń­
czyły 25 roku życia. Odbycie 
tej służby jest podstawowym  
w arunkiem  otrzym ania ja k ie j­
kolw iek posady.

Polska wysyła mrożone 
mięso końskie do Belgii, skąd 
w postaci konserw ów  idzie do 
Konga belgijskiego w  Afryce.

Posiadam y obecnie na 
m orzu 190 ku trów  rybackich i 
łodzi motorowych, 15 lugrów  
śledziowych, 3 traw lery , ry b a­
ków jest przeszło 2000, na w y­
brzeżu czynne są 53 w ędzarnie 
z 511 piecami, a rybam i h an ­
dluje 26 firm .

Jb Pod Rzeszowem pow sta­
nie w ielka fab ryka sukna a 
także fabryka gotowych ubrań  
dla ludności w iejskiej i robot­
niczej.

♦  Polska ma około 35 m i­
lionów k u r nośnych, k tóre w  
ciągu roku znoszą około 2800 
milionów ja j. P rzy w artości 
średniej ja ja  7 gr. w artość jaj 
roczna wynosi 200 milionów 
złotych.

Jb W Niemczech prowadzo­
na jest propaganda za spoży­
w aniem  tylko razowego chleba 
(z o trębam i) celem oszczędza­
nia zboża.

^b Pod Sarajew em  w Jugo­
sław ii w ykryto w ielkie złoża 
naftowe.

^b Polska podpisała układ 
handlow y z Łotwą.

^b W porcie gdyńskim  m on­
tow anych jest 11 nowych dźwi­
gów.

ib  Ponieważ coraz więcej 
statków  zaopatru je się w żyw ­
ność w Gdyni, m iasto przystę­
pu je  do budowy hal targow ych 
i rzeźni, by ten dział handlu  
bardziej jeszcze rozwinąć.

Z BILETEM TURYSTYCZNYM  
W NIEZNANE

O b r a z k i  z w ę d r ó w k i  k r a j o z n a w c z e j
W  p o r c ie  g d y ń s k im

K ieiu ję  się do portu, bo tam  ciągnie m nie jakaś m agne­
tyczna siła... Po drodze „odkryw am “ wiele nowych gmachów 
} nowe, zupełnie mi nieznane uliczki. — Wiele godzin błądzi­
łem  po kilom etrow ych nabrzeżach portu, obserw ując i in te re­
sując się wszystkim, co jest i co dzieje się w porcie. Pod tym  
względem ulega się pewnego rodzaju  oczarowaniu, do czego 
w pew nej mierze przyczynia się Oszałamiający zapach wody 
m<if j  Porrn§szany z wonią sm arów  okrętowych, owoców 
południowych i ryb wędzonych. Je s t to atm osfera pobudza­
jąca do m arzeń o dalekich podróżach, bogatych w nadzw y- 
czajne przygody... Nie m yśli się w tedy o im porcie i eksporcie 
takich, czy innych towarów, lecz o dalekich zamglonych i za­
dym ionych m etropoliach portowych, albo o rajskich  rozsło- 
neczm onych wyspach na południow ych m orzach....

Trzeba jednak  poświęcić trochę uw agi rozw ijającem u się 
tak  pięknie m iastu; w racam  więc do śródmieścia, podziwiając 
po drodze dworzec morski, w spaniałe w iadukty  betonowe nad 
niezliczonymi toram i kolejowymi, po których już m iliony ton 
węgla odeszły za granicę, i okazałe gm achy zarządów  porto­
wych. Publiczność uw ijająca się po chodnikach ulicznych 
jest osobliwą m ieszaniną ludzi ciężkiej pracy z wesołymi 
i niefrasobliw ym i letnikam i. Postrojone na biało panie i p a ­
nowie kon trastu ją  z usm olonym i i ociężałymi robotnikam i 
portowym i. Jedn i baw ią się i swawolą, a inni tuż obok w y­
p ruw ają  sobie w pracy żyły.... K ontrasty  te nie są jednak  r a ­
żące i życie uliczne Gdyni jest pełne w erw y i tężyzny.

Dźwięki głośników, przygryw ających nagusom w ygrzew a­
jącym  się na plaży gdyńskiej w sąsiedztw ie K am iennej Góry 
m ieszają się z jękam i dźwigów i hukiem  m otorów w porcie 
tworząc charakterystyczną dla G dyni sym fonię pracy i za­
bawy.

W  m ie ś c ie

Po krótkim  spacerze po świeżo w ybudow anym  bulw arze 
nadm orskim , biegnącym pod urw istym  brzegiem morza ku 
Orłowowi, skierow ałem  swe kroki ku  śródmieściu, na ulicę 
Świętojańską. Została ona już szczelnie om urow ana z obu 
stron wielkimi, czynszowymi kam ienicam i o okazałych skle­
pach. Wzdłuż tej ulicy G dynia w ydłuża się ku  Orłowowi, s ta ­
jąc się napraw dę w ielkim  miastem .

Spacer w k ierunku  Chylonii daje inne w rażenia. W tej 
części m iasta k ró lu je stacja tow arow a kolei z jej niezliczo­
ny™  toram i i pięknym  widokiem na port, oraz niezliczone 
składy tow arow e firm  pryw atnych. Naprzeciwko tych n ie­
zm ierzonych terenów  kolejowych ulokow ały się w ielkie gm a­
chy Szkoły M orskiej, a nieco dalej, na sk raju  sosnowego 
iasu — słynny Hotel Em igracyjny, k tóry  jednak  niew ielu 
widzi em igrantów , bo spełnia raczej rolę domu noclegowego 
dla wycieczek zbiorowych, przybyw ających z całego k ra ju  
do Gdym.

?b o k  portu  wojennego wznosi się wzgórze Oksywskie 
z kościółkiem i cm entarzem . Jest ono rom antycznym  akcen-

Gdyni, kontrastu jącym  z jej charak terem  przem ysłowym  
i handlowym . Cm entarz Oksywski jest chyba najpiękniej 
położonym cm entarzem  w Polsce. W idać z niego dosłownie 
całą Gdynię, to tez wzrok zam iast kierow ać się ku napisom
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nagrobkowym , skierow uje się ku niezm iernie malowniczej 
panoram ie radosnej i pracow itej Gdyni.

N a  H e la
Gdynia, chociaż jest w ielkim  portem  i okazałym  m ia­

stem leży jednak  nad tak  zwanym  „M ałym Morzem . Chcąc 
zobaczyć „W ielkie Morze“, trzeba pozeglowac pięknym  p a­
rowcem  polskiej żeglugi przybrzeżne] na półwysep Helski, 
do iednego z istniejących tam  kąpielisk. W ybrałem  Jastar­
nię, gdyż gościli tam  moi dobrzy znajomi, a ta  okoliczność
uw alnia tu rystę  od troski o nocleg. , . ■« j

K rótka podróż przez M ałe Morze wsrod wesołych ł e ­
m ków  była bardzo przyjem na. Na drew niane] przystani 
w Jastarn i, szumnie zwanej molem, grom ady Pan 1 
skraw vch pidżam ach i panów  w  jasnych garn itu rach  w i­
ta ły  wesołym i okrzykam i swych znajom ych i bliskich, przy­
byw ających z Gdyni. Wieś Ja s ta rn ia  w sezonie letnim  jest 
iakby w ielkim  jarm arkiem . Każda praw ie chałupa jest tu  
straganem , m ającym  do sprzedania najrozm aitsze drobiazgi

ZWI^Nan plaży koczują tłum y nagich i półnagich ludzi, po­
dzielonych na „grajdołki“, czyli g rupki dzieci od la- dwóch 
Ho osiemdziesięciu, grzebiących się w piasku. Najw ięcej 
uciechy spraw ia ludziom kąpiel w śród fal, przybyw aj ącyc 
z W ielkiego Morza. K ąpiel w rozfalow anym  m orzu w plyw ä 
na ludzi odm ładzająco: wszyscy s ta ją  się rozsm ianym i i roz­
krzyczanym ? dziećmi. W idocznie woda m orska zm ywa 
f  człowieka wszystkie gnębiące go troski, a naw et i powagę

Wiekp o m to o aK k n e j  pogody i rozkoszy kąpieli m orskiej m e 
w ytrzym ałem  długo w Jasta rn i. Zycie w pensjonacie, w k to- 
Tym u znajom ych zamieszkałem, czyniło w rażenie pobytu 
w szpitalu dla rekonw alescentów , gdzie 3ednak  ^am iast le ­
karstw  przy jm uje się troskliw ie niezliczone posiłki i deba­
tu je  najw ięcej na tem at ich sm aku i pożywnosci. Godziny 
oosiłków są regulatoram i życia pensjonatowego, ktorego 
iednostainość nie pozwoliła mi długo popasać w Jasta rn i. 
Pojechałem  koleją do W ielkiej Wsi, a stam tąd  pieszo po­
w ędrow ałem  przez Chłapowo i Rozewie do Jastrzęb iej Góry.

U rw isty brzeg m orza jest tu  w yjątkow o piękny, e 
letników  stosunkowo niewiele, bo pobyt jest kosztowny. 
Z wysokości zadrzewionego brzegu rozpościera się czaru ją y 
w idok na połyskujące w słońcu morze, pobruzdzone zago-

nam w  p ow ro tne j drodze do W ielkiej Wsi, zatrzym ałem  się 
chwile przy pom niku upam iętniającym  m iejsce lądow ania 
króla W ładysław a IV w powrocie ze Szwecji i przy la ta rn i 
niorskiej im ienia Żeromskiego w Rozewiu. W racając koleją 
do Gdyni, zajrzałem  do Pucka. Znam go od w ielu la . 
W przeciw ieństw ie do G dyni nie zm ienia się on zupełnie. 
Zastygł i pomimo rozw oju portu  puckiego, samo m iasto jes 
nadal sennym, starym , lecz dobrze zabudow anym  m iastecz- 
k iem  pomorskim.

D o k q d  d a le j?

Dooiero po powrocie do Gdyni począłem zastanaw iać 
sie nad k ierunkiem  dalszej podróży. Przypom niałem  sobie 
b ilet turystyczny, spoczywający bezczynnie w  kieszeni. Z a j­
rzałem  do spisu stacji, do których jest ważny. Ten spis 
i re lacje“ między stacjam i jest łam igłówką, z której tu ­
ry sta  może sobie tylko z n ielada trudem  ułozyc m arszru tę 
podróży. To też lepiej nie przewidywać zbyt dalekich p la ­
nów i podróż z biletem  kilom etrow ym  traktow ać jako 
w  pew nym  stopniu podróż w nieznane. Ma to zresztą swój 
urok.

ŻYCIE KULTURALNE

Artystyczne
w idoków ki -  fo tografie

Z NANA insty tucja w ydaw ­
nicza „Książnica - A tlas , 

k tóra w roku ubiegłym  uzy­
skała na światowej w ystawie 
w P aryżu najwyższe odznacze­
nie „G rand P rix “ za swe p ra ­
ce wydawnicze, rzuciła na ry ­
nek przepiękne w idokówki 
krajoznawcze, jakich  dotych­
czas nie widzieliśm y w  naszej 
p rodukcji k rajow ej. R eprodu­
kow ane drogą fotom echanicz- 
ną, są w łaściw ie w iernym i 
kopiam i fotograficznym i ory­
ginalnych zdjęć, w ykonanych 
przez znanych fotograf ów- 
am atorów: Z. Klem ensiewicza,
A. Lenkiewicza, A. W ieczorka,
T. K rystka, W. Puchalskiego 
i innych, k tórych prace były 
niejednokrotnie na w ystaw ach 
wyróżniane. A każda z tych 
widokówek, to m ałe arcydzie­
ło sztuki fotograficznej i tech­
nicznego w ykonania. Treść 
każdej w idoków ki oddaje w 
św ietny sposób nieznane lub 
mało znane cuda k rajobrazo­
we Polski. Dotychczasowe w i­
dokówki, około 70 zdjęć, obej­
m ują na razie serie zimowe 
(Czarnohora, Tatry, Gorgany, 
Bieszczady oraz „Zima w gó- % 
rach “ ). Cena każdej w idoków ­
ki tylko 20 groszy. Nowe w y­
daw nictw o niew ątpliw ie p rzy­
czyni się do rozbudzenia za­
chw ytu dla p iękna naszej zie­
m i w śród swoich i obcych, ale 
także do podniesienia estetyki 
polskiej p rodukcji w idoków ­
ko we j.

Na stronie pierwszej i o sta t­
niej num eru  dajem y rep roduk­
cje dw u w idokówek w n a tu ra l­
nej wielkości, również w^ n u ­
m erze poprzednim  zam ieścili­
śmy dwie reprodukcje w n a tu ­
ralnej wielkości (na str. p ie rw ­
szej i osta tn ie j), nadto na str. 
431 zm niejszoną reprodukcję.

•  O JEDNĄ KSIĄŻKĘ! 
W IĘCEJ — to hasło propagan­
dowe na czas od 12 m arca do 
4 kw ietnia, rzucone przez R a­
dę Książki w  celu podniesie­
nia zam iłowania do książki.
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Niech każdy o jedną książkę 
więcej, niż zamierzał, w tym  
czasie kupi lub przynajm niej 
przeczyta.

#  KIEPURA jeszcze w k il­
ku  m iastach am erykańskich 
będzie śpiew ał odbyw ając w 
kw ietniu  w raz z operą M etro­
politan objazd artystyczny.

•  RADIOSŁUCHACZY W 
NIEMCZECH jest już 9.356.888, 
w czym przeszło 600.000 zwol­
nionych od opłat. W ciągu sty ­
cznia przybyło 269 tysięcy no­
wych abonentów. N ajbardziej 
zradiofonizowanym  miastem  
jest S tu ttgart, gdzie 77% ro ­
dzin posiada odbiorniki radio-

II. Przez S zw ajcarię  Kaszubską do Poznania
K artuzy znalezione w spisie stacyj dostępnych dla tu ­

rysty  przypom niały mi sław ną Szw ajcarię Kaszubską, więc 
w ym kierunku  ostem plowałem  bilet na przeludnionym  
dworcu Gdańskim, k tóry  oby tak  rozw ijał .się i rozszerzał, 
jak  samo miasto. Z okien wagonu żegnałem  zamgloną, m o­
krą  od deszczu Gdynię, życząc jej, by się podwoiła do mei 
następnej wizyty w przyszłym roku. Gdy już zniknął z oczu 
ostatni skraw ek morza i pociąg skierow ał się ku  stacji Ko­
koszki, przysłuchiw ałem  się rozmowom mych współpodróż- 
nych w  gwarze kaszubskiej. Pow racali z Gdyni z jakichś 
uroczystości patriotycznych. Byli w doskonałych hum orach 
śmieli się i żartow ali. P raw ie każdy m iał przynajm niej jedną 
gazetę. Po w słuchaniu się w ich mowę rozum ie sie i a bez 
trudności.

K a r t u z y
we.

•  TYLKO CZTERY KO­
BIETY w ykładają na uniw er­
sytetach francuskich. Możemy 
się szczycić tym, że w Polsce 
jest znacznie więcej pracow - 
niczek naukow ych na un iw er­
sytetach.

Z  //W ielkiego Konkursu 
Lotniczego"

4.
Polecieć!

D Ł Y N IE  po niebie ptak  
* [srebrzysty,

błyskając cudnie w  słońca 
[złocie,

a ja p rzyku ta  jestem  do ziem i, 
ty lko  m arzyć mogę o locie...
Oderwać się, wzbić ponad

[chmury!
Pragnieniem  tak im  drży ma 

[dusza,
i patrzę tęsknie, gdy z lotniska  
srebrzysty p tak w  swą drogę 

[rusza...
Polecieć! Hen polecieć w górę! 
spojrzeć jak  ziem ia z pod stóp 

[ucieka...
w ichru górnego poznać czar... 
To jest pragnienie duszy  — 

[człowieka... 
M ieć skrzydła! Lecieć wprost 

[na słońce,
niebieska dokąd wiedzie

[droga...
i lecieć w zw yż... lecieć wciąż 

[wyżej!..
A b y  być w yżej, być bliżej

[Boga...
NEMO. (11 lat, V I powsz.)

Przed wieczorem znalazłem się na peronie stacji w K ar­
tuzach. Chociaż jest tylko dworcem prowincjonalnego m ia­
steczka, jakże porządnie jest urządzona, jak  skrupulatn ie 
obsługiwana przez służbę kolejową! B ileter przy drzw iach 
dworca to dżentelmen, a jednocześnie pedant, oglądający 
z godnością i nam aszczeniem wręczony m u bilet. W pocze­
kalniach panuje powaga i cisza pomimo, że jest sporo osób. 
Przed dworcem n ik t nic przybyszowi nie proponuje, n ik t 
nic nie sprzedaje. Człowiek idzie sobie spokojnie gładko 
w ybrukow aną ulicą do śródmieścia, nie budząc swym p le­
cakiem żadnego zainteresow ania: przechodnie m ijaja  go obo­
jętnie, zajęci wyłącznie swymi spraw am i. W rynku  jest spo­
ro okazałych sklepów, ale nie widać ożywienia handlow e­
go. Zarówno sprzedawca, jak  i kupujący poruszają się po­
woli, z godnością, nie krzycząc, nie gestykulując. Życie 
w K artuzach płynie spokojnie, zrównoważone i godne.

Znalazłem  bez trudu  szkołę powszechna, gdzie schro­
nisko turystyczne uwiło sobie gniazdko. Woźny szkoły, ro ­
dowity Niemiec, p rzetrw ał tu jeszcze z czasów niemieckich. 
U lokował mnie w klasie, gdzie stało kilka typowych łóżek 
schroniskowych dość czysto zasłanych.

Tymczasem ściemniło się, więc chcąc zapełnić czymś 
wieczór, poszedłem do czynnego w łaśnie w tym dniu kina 
Zwłaszcza, że wejście kosztowało tylko 25 groszy. Zresztą 
naw et spędzony w kinie wieczór w prow incjonalnym  m ia­
steczku może dać tem at do wielu spostrzeżeń i rozmyślań.

Z  p a r a s o le m

Następnego dnia od rana padał rzęsisty deszcz. Mam 
na tego rodzaju przeszkody w turystyce w ypróbow ane le­
karstw o w postaci pokaźnego parasola, którego rączka jest 
um yślnie obcięta, by był k rótk i i zm ieścił się w plecaku. 
U zbrojony w ten wzgardzony niesłusznie przez krajoznaw ­
ców deszczochron obejrzałem  dokładnie schludne i solidnie 
zbudowane ulice K artuz, jego m iniaturow y park  miejski, 
a w końcu zwiedziłem poklasztorny kościół Kartuzów, po­
łożony pięknie nad jeziorem . Dach tego kościoła posiada 
kształt w ieka trum ny praw dopodobnie dlatego, aby przypo­
m inać zakonnikom  znikomość życia doczesnego.

Po południu w gram oliłem  się do pociągu idącego do po­
bliskiej Kościerzyny. K rajobraz Szw ajcarii Kaszubskiej jest 
mocno zalesiony, falisty, przy czym w  dolinach między wzgó­
rzam i pow stały m ałe i duże jeziora, których gładkie zw ier­
ciadła opraw ione w zieleń lasów czarują i wabią. W pobliżu 
Kościerzyny wyłoniło się z pomiędzy sosen ogromne, długie 
jezioro Raduńskie, podobne do w ielkiej rzeki wśród lasów. 
(DCN). Z ygm un t C. Koczorowski.
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WIELKI KONKURS LOTNICZY
POCZTA przyniosła znowu szereg listów od naszych Czy­

telników, biorących udział w naszym W ielkim K onkursie

Oto kilka o d p o w ie d z i:------- odp. Nr. 4 wierszem ob. na
str. 438.

H anna z W arszawy, uczennica II klasy gim nazjalnej, czy­
ta dużo książek lotniczych, opowiadań o przygodach lotników, 
iak  i opisów konstrukcji samolotów lub historii lotnictwa. 
Wszystko się jej podoba, gdyż jest zapaloną w ielbicielką lot 
nictwa. M arzy o lotach podniebnych, chce „walczyc z mo­
cą rozpętanych żywiołów i ginąć tam, gdzie zwycięskim lo­
tem  w zbijają się orły“ . Chce dla Ojczyzny „życ i um ierać , 
chce „walczyć z jej wrogami, a potem paść gdzieś na polu

Hanko, trzeba walczyć, zwycięzac, pracować — ale po- 
cóż ginąć, padać?

6.
L ist podpisany pseudonimem „Lot“ napisała buńczucz­

na panienka, tak i' nowoczesny H ajduczek sienkiewiczowski 
z Chorzowa, z dużym hum orem  i werwą. „Hajduczek tw ier­
dzi że gotów jest „złożyć godność w iceprezesa klasy, byle 
tylko znaleźć się choć na 5 m inut w pow ietrzu“ ! A prezesura 
w klasie H ajduczka to nie byle co! . ,

Biedny Hajduczek! M arzył o w stąpieniu do szkoły szy­
bowcowej, ale jego M am usia nie pozwoliła. N ieopatrznie 
om inął okazję lotu samolotem kom unikacyjnym  w K atow i­
cach. Więc czyta tylko książki lotnicze, słucha opowiadań 
o lotnictw ie i uczęszcza na filmy lotnicze...

M oją gwiazdą przewodnią stał się Mermoz pisze, „któ­
rem u zawdzięczam tyle miłych i w ielkich chwil, gdy czytam 
o jego szalonych, bohaterskich wyczynach...“

7.
12-letn i Tadzio, uczeń VI-ej klasy, jest dum ny z wyczy­

nów Żw irki i Wigury, m jr. Skarżyńskiego i m jr. Bajana. N i­
gdy jeszcze nie latał, ale zawsze pragnął znalezc się w pow ie­
trzu.

„Chociaż czytałem o rozbiciu się dw u polskich samolo­
tów pod W arszawą i w Bułgarii, jednakże nie zraża m nie to 
i nie przeszkadza m arzyć o la tan iu “ — pisze.

Dzielny Tadzio!

8.
Trzeci list przysłała panna Irenka z Poznańskiego, p rak - 

tykan tka ochroniarska.
P anna Irenka „kocha lotnictw o“ i m e boi się latac,^ bo 

uważa, że „czytelniczce Iskier nie w ypada być tchórzem .
Brawo, panno Irenko! .
Ogrom nie podoba się jej powieść Halszki Szołdrskiej 

„W ogniu i w locie“ oraz M eissnera „W szkole O rlą t“ .
„Każdy lotnik powinien być bez skazy, żeby nie splamić 

ślicznego m unduru  żadnym hańbiącym  czynem pisze.
Słusznie, panno Irenko!
W jej w spom nieniach lotniczych utrwalił* się Challenge 

lotniczy z r. 1934, a najbardziej przylot lotników do W ai- 
szawy.

NASZE LISTY
Od jednej z Czytelniczek o- 

trzym ałem  następujący list:

„Nie pisałam  już bardzo da­
wno. Zdawało mi się, że P an 
nie ma ochoty utrzym yw ać już 
kontak tu  z czytelnikam i. Od 
tak  daw na nie ma „Naszych 
Listów “ . Gdy dostaję „Isk ry“, 
najp ierw  patrzę na przedostat­
nią stronę. P atrzę i znów się 
m artw ię i znów myślę: może 
wreszcie w przyszłym num erze 
znajdę „Nasze listy“ może P an  
R edaktor sobie przypomni, ze 
kiedyś, kiedyś był taki dział i 
spraw iał czytelnikom  dużo ra ­
dości. Mnie napewno, sądzę, że 
innym  tak  samo. Postanow iłam  
się obrazić i więcej do P ana 
nie pisać. Tymczasem zrobiło 
mi się żal i powiedziałam : 
spróbuję. Czy ta próba wywrze 
jakiś skutek? Bardzo bym 
chciała. Ale ja  piszę ciągle, że. 
Pan nie „rozm aw ia“ już z n a ­
mi (czytelnikam i), a nie piszę, 
o czym P an ma z nam i „roz­
m aw iać“ .

„A więc zaczynam: Bardzo 
mi się podobał pewien pomysł 
„Isk ier“, a m ianowicie kończe­
nie przez czytelników opowia­
dań, zaczętych w „Iskrach“ . 
P rzynajm niej jakaś w spółpra­
ca czytelnika z pismem. P ro ­
ponuję utw orzenie w „Iskrach“ 
nowego działu, do którego czy­
telnicy przysyłaliby swoje o- 
powiadanie, nowelki, w ierszy­
ki i t. p. Mogą to być opisy 
miejscowości, w której czytel­
nik mieszka, opisy ciekawych 
zdarzeń, uroczystości, obcho­
dów i in. Może jacyś inni czy­
telnicy będą mieli dobre po­
mysły w związku z tym  dzia­
łem.

„Chciałabym, żeby znowu 
naw iązał się kon tak t między 
Panem  i nami. Jeżeli teraz nie 
będzie „Naszych Listów “, to 
już napew no nigdy nic nie n a ­
piszę. O braziłabym  się i prze­
stałabym  prenum erow ać „Is­
k ry “, gdyby nie to, że je b a r­
dzo mimo wszystko lubię.

UŚM IECHNIJ SIĘ!!!
*

P rzedrukow uję ten list i py ­
tam, co wy, czytelnicy i czytel­
niczki, powiecie na to?
List 554. W asz Przyjaciel.
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R. XVis k ry U S T R O W A N Y  t y g o d n i k  
LA M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  

W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I  E G O

17 M A R C A  1 9 3 8 “  27

W  P o lsce ... ?? (odpowiedź w następnym  num erze)
(W y d . K siążnica  A tla s ) 
Fot. inż dr. IV. R om er

Z rozw ażań ku linarnych  
współczesnej w ykształconej 
panny:

„Jeżeli 22 kartofle  gotować 
trzeba było 60 m inut, aby były 
dobre, to jeden kartofel należy 
gotować w stosunku 60 do 22 
czyli 2 m inuty  i 43 sekundy“. 

*
— Źle robicie, dziadku, że u - 

czycie syna żebrać.
— To nie mój syn, tylko te r­

m inator.

J27.* W ieczór  I9 marca  
przed B elw ed erem  ( ß  S t. Kossuthów na)

W dniu I9 m arca ( / / .  D uninów na ) z 
7 **• '~  Z l,ma w śród  turni ta trzańsk ich  
(Z  ^orosadow icz) z 3 ii. -  W iosn a  wra- 
ca (^>/. Sum iński). — Z ap u kała  ju ż ... ( £ ,  
K łon ieck i). Z  b ile tem  tu rystyczn ym
w n iezn an e. 2 (Z . C. K o c zo ro w sk i) .-G e -  
zetk a  (Z jazd  P o la k ó w  w  B er lin ie . — 
K om ec A u str ii. — A rtystyczn e w id o ­
k ó w k i-fo to g r a fie )  z 4 ii. -  W ie lk i k on ­
kurs lo tn iczy . — N a sz e  listy .

, . ”^ l0dJlłamv Slę cały czas> by chronił naszych lo tn i- 
P a^ 'p ™ ta ła m ,łzy Y oczach’ ą dy usłyszałam  przez radio, że 
P an P rezydent ucałow ał zwycięzcę m ajora B ajana“ pisze.

anna Irenka jest au to rką now elki o Bajanie, drukow a- 
W gazetYe .”Pobudka Sokoła“ (przyznaje, że now elkę po- 

s ła ła n ?Jr ' Bajanowl) oraz w iersza p. t. „Turniej lotniczy“ 
zadedykowanego również zwycięzcy Challenge‘u

l n t n i ^ f CZMtylk0, Cf tery  tygodnie t r wać będzie nasz konkurs 
w iedzi7 ' N zw lekajcie więc w nadsyłaniu  Waszych odpo-

Jeden  z naszych Czytelników powiedział: „Za najp rzv- 
jem m ejszy num er Isk ier uw ażam  ten  num er, w którym  R e­
dakcja ogłosiła konkurs lotniczy“. *

Czy m iał słuszność?
Przecież każdy z Was pragnąłby  zdobyć jedna z trzech 

nagród, ofiarow anych W am przez

POLSKIE LINIE LOTNICZE „LOT“ 
i dokonać okrężnego przelotu nad W arszawą.

A tylko ci #Czytelnicy mogą mieć nadzieję zdobycia cen­
nej nagrody którzy wezmą udział w naszym  konkursie i w  
term inie nadeslą odpowiedź!

WAR SZA WA  r ^ E^ Ł^ Tf 4n ,SK -,E R 9:m  7rz**' p o c z t - ro czn ie  16.00, P ółr.--------- ^  8.50. kw art. 5.40, m ie ś . 2.00. Z a g ra n ic ,:  d o d atk ow o  m ieś. 40 gr.X X I I  ---’ « H C .  Ż . w . z a g r a n i c , :  dodatkowo m ieś. 40 gr FILTROWA 75
M < :0 - 1 3 .3 ,3 . K . , , , .

Druk S ,. N i.m irjr Syn i S-kn. W a r .z .w . ,  P l .c  N .p o l e o n .  4. Pod z .r z ,d e m  J ó z e f .  P u c h .l .k ie g o ,

wena n in ie jszego num eru 45  gr.
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